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Dziki pomysł.
Z kół poselskich, choć narazie bezimienny wyszedł 

iście niesamowity pomysł uspokojenia Kresów. Otóż 
autor artykułu zaznacza przedewszystkiem dobrze znany 
takt stałego współdziałaniu ludności Kresów z bandy­
tami nasyłanymi z Rosji i wskazuje sposób zapobieżenia 
temu. Zanim poznamy się z tą metodą warto zreasu­
mować sobie podawane przez nas wiadomości o po­
szczególnych napadach, które dzielone przeciągiem czasu 
nie pozwalają dostatecznie zorjentować się w grozie 
położenia.

Po napadzie na Stołpce tuż przy granicy rosyjskiej 
oraz na inne miasteczka, wsie i dwory, zaczęły się 
napady na pociągi kolejowe, w biały dzień nieraz 
urządzane. Dnia 24-go września banda zbójów zatrzy­
mała pociąg pomiędzy Pińskiem a Łunińcem i obrabo­
wała podróżnych. Dnia 3-go listopada dobrze uzbrojony 
i zaopatrzony w zapas strzeliwa oddział zbójecki pod 
wodzą kilku ajentów bolszewickich napadł na pociąg 
pomiędzy stacjami Domanowem a Leśną pod Barano­
wiczami. Przez dziesięć dni, zbóje umykali przed policją 
i wojskiem, aż wreszcie nocą na 13-go listopada 
schwytano 16-tu z bronią w ręku. Część ich jest rodem 
z powiatu nieświeskiego, część przyszła z pod pano­
wania bolszewików.

W pierwszych dniach listopada były tam znów 
napady, na których wspomnienie krew ścina się w 
żyłach. Ośmiu uzbrojonych zbójów najadło jednej 
nocy na probostwo we wsi Kimidyszkach w powiecie 
święciańskim, za Wilnem. Zbrodniarze dostali się do 
mieszkania przez okno, wyciągnęli chorego proboszcza 
z łóżka i zaczęli go męczyć tak, jak w dawnych 
wiekach męczyli pierwszych chrześcijan pogańscy cesa­
rze Rzymu. Przypiekali mu ogniem pięty i nogi, po­
wybijali zęby, krajali nożem żywe ciało, wyłamywali 
ręce, wreszcie rozpruli brzuch i wyszarpali ze stygną­
cych zwłok wnętrzności. Zmęczony kapłan skonał, 
a wtedy zbóje obrabowali probostwo, podpalili budynki 
i rozpierzchli się wśród ciemnej nocy.

Dnia 25-go października w jednej wsi koło Kobrynia 
23-letni Michał Ferdeczka, parobek, wszedł do mieszka­
nia dawnej swej nauczycielki, Melanji Bulanki, i zadał 
je j siekierą 21 ran, chcąc ją zabić i dom obrabować. 
Schwytano go jednak i na mocy wyroku sądu doraź­
nego w Kobryniu w kilkanaście dni potem rozstrzelano.

W okolicy Kowla na Wołyniu było też kilka na­
padów. W gminie Starych Koszarach zbóje obrabowali 
kilkunastu mieszkańców; w gminie Kupiczewskiej za­
strzelili jedną kobietę, Annę Lebiodzinę w Kowlu 
obrabowali dom kupca Guzy. Żonie jego, Helenie, 
zbrodniarze połamali ręce i nogi i poranili ją śmiertelnie 
zadając ciosy głównie w głowę. Doszło w tej okolicy 
do tego, że ludzie boją się wieczorami wychodzić 
z mieszkań.

Dnia 5-go listopada o godzinie pół do czwartej 
ztaea bolszewicy podpalili naraz z czterech stron bu­
dynki targowe, pobudowane przez Polskę tuż koło 
granicy rosyjskiej pod miastem Ostrogiem na Wołyniu. 
Kiedy ludzie rzucili się na ratunek, zgromadzeni po 
tamtej stronie granicy żołnierze bolszewiccy zaczęli 
zasypywać płonące budynki gradem kul, to też ratunek 
musiał ustać i budynki spaliły się do szczętu. Od kul 
bolszewickich polegli przytem policjant i dozorca 
targowy.

Złodziejstwo i zbójectwo pano. y się również w 
województwie Tarnopolskiem, które leży v dawnej jj 
Galicji wschodniej i graniczy z panow?r rosyjsko- | 
łrołszewickiem. Ale tam ludność, wobec mewystarcza- ) 
jące j pomocy wojska i policji, postanr ronić się ' 
sama. Gdy więc . kilkanaście dr;' zagrodę
gospodarza Cuzaka we wsi Korytnicy » r lo  nocą 
czterech zbójów,, gospodarz rzucił się na nich widłami, , 
poranił dwóch i zmusił wszystkich czterech dn ucieczki, i 
We wsi Sołuszkach,, w temźe wójt ód .wie, trzech i 
uzbrojonych ludzi napadło na 65 iieg s aca Moło- \ 
deckiego. Mołodecki bronił się wiązała się strze- \ 
tanina. Gdy jeden zbój raniony « ężko, upadł, res/.ta 
uciekła; We wsi Kory to wie na zagr dę zamożniejszego 

ospodarza Tydyka napadło nocą sześciu zbójów. Ty- 
yk Bijał pod rk a  karabin, więc począł strzelać do

napastników. Kilkanaście minut trwała strzelanina, bo 
i zbóje, rozumie się, nie żałowali nabojów, aż wreszcie 
zbóje czmychnęli.

Wszyscy pojmują, że położenie jest groźne, Rząd 
przeto i Sejm szukają na to rady, choć może niedość 
energicznie na polu dzielnej orężnej akcji. Tymczasem 
jeden z posłów, bezwątpienia z grupy Wyzwolenia po­
daje projekt równający się zaprzepaszczeniu Kresów.

Oto radzi on, aby współdziałanie ludności miej­
scowej odjąć bandytom, abyzyskać ją zaś dla Państwa, 
zaleca projekt w ciągu zimy przeprowadzić całkowity 
rozdział ziemi w powiatach granicznych. Ziemia ma 
być odebrana większym właścicielom z tytułu należności 
za podatki zaległe oraz na rachunek przyszłych, w ilości 
takiej, jaka potrzebna jest dla zaspokojenia pragnień 
sąsiednich włościan rzeczywistych czy domniemanych. 
Jeżeli ilość taka przerastałaby znacznie wymiar zaleg­
łości fiskalnych oraz owej nieokreślonej „rezerwy“ na­
leżności przyszłych, to wówczas właściciel otrzymuje 
odszkodowanie w listach Banku Rolnego. Z reguły 
bowiem ziemia przechodzi na własność tegoż Banku, 
który zakupuje ją z licytacji egzekucyjnej. Może też

ją zakupić za „dobrowolną“ zgodą posiadacza, któremu 
owa licytacja grozi.

Projekt zaznacza też, że akcja osadnicza polska 
byłaby wykluczona. Włościanie mają objąć ziemię na 
początek w posiadanie zbiorowe jako dzierżawcy Banku 
Rolnego, potem nastąpi podział. Starostowie, wyko­
nawcy podziału, mieliby być mianowani z pośród dzia­
łaczy społecznych, tych zapewne, którzy teraz podżegają 
ludność na relacyjnych zebraniach poselskich. 1 tak 
miałoby dojść do skutku owo „polskie uwłaszczenie“, 
które wzbudzi entuzjazm wśród ludności miejscowej. 
Za to na wiosnę stanęłaby ona, jak jeden mąż w obronie 
naszych chowających się pod ławki wagonowych dygni­
tarzy administracyjnych i zabezpieczyłaby naszą kresową 
policję przed niebezpieczeństwem spotkania się z ban­
dytami.

Projekt ten zawiele ma cech wstrętnego egoizmu 
pewnego odłamu społeczeństwa, aby trzeba było sil­
niej to zaznaczać; podajemy go jako osobliwość, prze­
konani, że rozumni mieszkańcy Pomorza potrafią od­
powiednio skrytykować i ze wstrętem odrzucić.

Bandyci z pod Leśnej przed sądem.
Warszawa 16 12. W Stommie rozpoczęły się obra­

dy sądu doraźnego przeciwko 20 bandytom oskarżonym 
o udział w głośnym napadzie pod Leśną. Oskarżo­
nych broni z urzędu 6 adwokatów. Liczba świadków 
wynosi 190 osób. Jeden z głównych oskarżonych, w

sprawie' napadu, który podczas dochodzeń przyznał się 
i wydał swoich towarzyszy, obecnie cofa swe zeznanie. 
W związku z procesem w Słoninie daje się zauważyć 
wzmożoną agitację komunistyczną. Gmach sądu obsta. 
wióny został silnym kordonem policji.

Nowe groźne zatargi w Lodzi.
Sytuacja w Łodzi jest w dalszym ciągu niewy­

jaśniona. Wprawdzie strajk powszechny skończył się 
przed kilku dniami, jednak jego likwidacja natrafia na 
trudności i do dnia dzisiejszego nie jest ukończona.

Przedewszystkiem do pracy nie wrócili tramwajarze. 
Na poczekaniu w ostatniej chwili, gdy zarządzono 
powrót do pracy, tramwajarze zredagowali swoje żąda­
nia, bardzo słabo zresztą uzasadnione, i nie czekając 
na odpowiedź zarządu, do pracy nie przystąpili. Strajk 
ten trwa już 10 dni ku oburzeniu całej ludności, a prze­
dewszystkiem robotników fabryczych, którzy w wielu 
wypadkach po kilka godzin dziennie zużywają na 
przebycie drogi z mieszkania do miejsca pracy. Nawet 
zarząd związku zawodowego pracowników tramwajowych

przeciwny jest strajkowi, nie może jednak nic uczynić 
wobec hałaśliwej i skłonnej do terroru opozycji w łonie 
związku. *

W międzyczasie powstały nowe groźne zatargi. 
Magistrat m. Łodzi postanowił potrącić z poborów 
pracowników miejskich należność za czas strajku. To 
samo uczynił zarząd tełefęnów łódzkich i inne insty­
tucje użyteczności publicznej. Zarówno pracownicy 
telefonów, jak i pracownicy miejscy, zagrozili strajkiem. 
Nie jest wykluczone, że strajki te rozpoczną się w dniu 
dzisiejszym. Tym razem planowany jest strajk w te­
lefonach, Magistracie, jego urzędach oraz w gazowni. 
Elektrownia zapowiada również przyłączenie się do 
tej akcji.

Nowy zamach na pociąg.
Wilno, 13 12. Na linji kolejowej Warszawa — 

Wilno, pomiędzy Grodnem a Druskienikami, niewiadomy 
złoczyńca odkręcił na moście klamry, łączące szyny. 
Dróżnik obchodowy spostrzegł uszkodzenie, wobec 
czego udało się uniknąć niechybnej katastrofy. W

związku z tym jak i wielu podobnymi wypadkam 
.Ministerstwo Kolei przyznało specjalne kredyty na 
wzmocnienie dozoru linji oraz ustanowienie straży w 
pociągach, kursujących na terenie Wileńszczyzny.

Kultura posłów litewskich.
Minister rolnictwa i faktyczny dyktator Litwy książę j 

Michał Krupowicz zażądał od ministra wojny Dowkonta 
wydania mu na parcelację terenów fortecznych byłej 
twierdzy kowieńskiej. Min. wojny odmówił, iwierdząc, 
że tereny forteczne winny służyć obronie kraju, aniżeli 
być rozparcelowane pomiędzy krewnych niin. Krupowi- 
cza. Wówczus min. Krupowicz oświadczył, że oddanie 
ziemi członkom jego rodziny będzie czynem patrjotycz- 
nym, gdyż oddała ogromne zasługi, natomiast inaczej 
byłoby, gdyby grunt otrzymała rodzina min, Dowkonta 
gdyż jest ona niepewnego pochodzenia.

Usłyszawszy te słowa diin. Dpwfccnt wymierzy 
min. Krupowiczowi policzek. Następnie obaj ministro­
wie rzucili się na siebie z pięściami. Koledzy z trud­
nością zdołali ich rozdzielić.

Prezes ministrów zaproponował natychmiastowe 
podanie się do dymisji, jednakże me spobczk rwanemu 
min. Krupowiczowi, lecz min. Dowkontowi. Ten ostatni 
udał się na naradę do klubu oficerów i po rozmowie 
z kolegami postanowił dymisji nie składać. Posiedze­
nia gabinetu odbywają się nadal z udziałem obu 
przeciwników.

Dni sowietów są policzone. — Krwawe starcia w Moskwie.
„Neues Wiener Journal“ drukuje wywiad Milukowa, 

który w imieniu rosyjskiego narodu wyraził, żal, że 
Francja uznała sowiety. Milukew zapewnia, że sowiety 
stoją przed ostateczną ruiną.

Według wiadomości' nieurzędówych,nadchodzących 
z Moskwy, doszło w sobotę w różnych punktach mia­
sta db krwawych starć pomiędzy zwolennikami Trockie­
go a czekistami. Trocki Opuścił jtłż podobno Moskwę 
i udał Się na Krym.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie b-łamowej 5 groszy, na stronie 3-łamowej 
15 groszy, w tekście na 2 i 3 stronie 20 groszy, 
na 1 stronie 25 groszy, przed tekstem 30 groszy.

N um er te le fo n u : N ow em iasto 8.



Położenie robotników polskich 
< w Alzacji i Lotaryngji,

(Korespondencja Słowa Pomorskiego).
*7

Konsul Rzeczypospolitej Polskiej w Strassburgu 
p. Dereziński udzielił mi następującego wywiadu, którym 
ze względu na nader interesujące szczegóły w  nim 
zawarte] skwapliwie dzielę się z czytelnikami „Słowa“.

— Jaka jest sytuacja materjalna naszych robotni­
ków — zapytałem na wstępie p. konsula.

v - i  Odróżnić należy dwie kategorje: robotników 
rolnych i górników. Podczas gdy robotnik rolny jest 
nader marnie sytuowany (150 fr. i utrzymanie, co do 
jakości dobra, ale co do ilości niewystarczające) górnik 
zarabia świetnie. Dość powiedzieć, że ojciec rodziny, 
jnająby 2 synów wyrostków, z łatwością potrafi zarobić 
od 1600 fr. do 2000 fr. (tj. od 400 do 500 zł) mie­
sięcznie (utrzymanie jednej osoby kosztuje 8 fr. dziennie). 
Biorąc pod uwagę bezpłatne mieszkanie i niskie ceny 
francuskie jest to bardzo wiele. To też obecnie kon­
sulat jest zasypany podaniami górników, pragnących 
jechać do swoich rodzin w Polsce na święta Bożego 
Narodzenia.

' 7— Czy robotnicy z Polski mogą liczyć na takie 
zarobki?

Tylko wykwalifikowani górnicy. Niekwalifikowani 
niekontraktowi, nie posiadający krewnych, znajomych 
itd. z trudnością mogą znaleźć zajęcie. Oprócz tego 
wielu przyjezdnych z Polski robotników nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że wprawdzie płaca tu jest bardzo wy­
soka, ale i praca strasznie ciężka. Tacy później stają 
notorycznymi włóczęgami, wydalanymi przez rząd fran­
cuski i do rozpaczy doprowadzają konsulaty polskie 
żebraniną o zasiłki na powrotną drogę do Polski. Nie- 
dawno<dla usunięcia jednego z takich osobników z lokalu 
konsulatu musieliśmy uciec się do najbardziej przykrego 
środka; tj. wezwania policji francuskiej.

— Jak się przedstawia sprawa mieszkaniowa? 8
i— W zasadzie każdy górnik z rodziną dostaje

3 —4 pokojowe mieszkanie. Ponieważ jednak istnieje 
wśród nich zwyczaj odnajmowania poszczególnych po­
kojów krewnym, znajomym itd. więc nie ulega wątpli­
wości, że panuje tam przeludnienie. Obecnie kopalnie 
francuskie przystępują do akcji budowlanej na wielką 
skalę.

— Jaki jest stosunek do władz konsularnych.
^  Jak najlepszy. Wogóle jest to wspaniały ma- 

terjał, ale trzeba umieć z nim postępować. Są bardzo 
ambitni i bardzo patrjotyczni. Bardzo chętnie należą 
do wszelkick organizacyj polskich (Sokół, To w. oświa­
towo-kulturalne itd). Zwłaszcza ogromną popularnością 
cieszą się wszelkiego rodzaju obchody i przedstawienia 
teatralne. Daje się odczuwać brak sił reżyserskich.

— Jaki jest stosunek francuskich dyrekcyj do ro­
botników. Polaków i akcji wśród nich?

—  Bardzo przychylny. Rzecz prosta, dla praco­
witych robotników, a być pracowitym dla Francuza, 
który( sam jest niezmiernie pracowity, to rzecz nie 
łatwa. Oczywiście zatargi na tle ekonomicznem zda­
rzają się, jak na całym świecie. Naogół jednak Fran­
cuzi bardzo są zadowoleni zarówno z pilności naszego 
robotnika, jak i jego uzdolnień. Chętnie też dają lo­
kale na szkoły, kluby, czytelnie; przynajmniej tak jest 
w moim okręgu.

— Jeszcze ostatnie pytanie. Z jakich dzielnic re­
krutują się nasi robotnicy?

— Górnicy — z Wielkopolski i Górnego Śląska. 
. -ą to ci, którzy później osiedli w Westfalji, t. zw. west- 
ia czycy. Hutnicy i robotnicy rolni pochodzą przeważnie 

b. Kongresówki. K. Łęczycki.
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Wiadomości z kraju i z miasta.
Nowem iaato, dnia 17 grudnia 1924T.

al endarzyk, 17 grudnia. Środa, Florjana m. S. dni,
18 grudnia. Czwartek, Gracjana b. m.

Wscbęd słońca g. 8 — 8 m. Zachód słońca g. 3 m. 44

Fosiadaczom  krótko- i długoterminowe^ 
w ew tiętrznej Pożyczki państwowej z r . 1920  

o ra z  prem jówek zw raca się uw agę, że term in  
w ym iany tychże na nowe oblegacje zlotowe 

pływ a nieodwołalnie 31. grud. 1924. Zam ie­
nić można we w szystkich K asach Skarbow ych. 
Radzi się jak najspieszniej wym ienić z powodu 

w ielkiego natłoku p r z y  końcu rokn.

II ra ta  państwowego podatku od nieruchomości,
Urząd podatkowy przy Magistracie ć  iosi nam! 

Termin płatności II raty państwego podatku od nierucho­
mości wyznaczony w § 18 ustawy o podatku od nie­
ruchomości z dnia 17. czerwca 1924 r. kończy się 
z dniem 20. bm. -

Od niewpłaconego w powyższym terminie Dodatku 
pobierać się będzie 4 proc. miesięcznie za z *i )kę; za­
ległe zaś należytości wraz z odsetkami ściąg ś;V  
rzy musowo.

Pierw szy objazdowy T e a t r  Pomorski 
znów zjedzie do naszego miasta. W dniu 20 bm. 
(sobotę) o godz. 8 wieczorem dane będzie (jedno tym 
razem) przedstawienie — arcywesoła komedja Stefana 
Turskiego „Czar munduru*. Komedja aktualna i po­
niekąd patryjotyczna, czar bowiem munduru żołnie­
rza polskiego, który tyle razy zasłaniał nas i krwią 
opływał. Komedja jest arcywesoła a jak graną będzie 
łatwo, wyobrażą sobie ci wszyscy którzy byli na osta­
tnio granej farsie — .Mąż o dwóch żonach“. Dość 
im powiedzieć że odtwórcy dwóch niezrównanych 
Meksykańczyków — pp. Guttner i Moranowicz, znów 
znajdą dla siebie świetne pole popisu. Również 
panie Wilkoszewska, Szadurska, Zamiłłowa. panowie 
Helleński, Szszyłłowicz i Zbyszkowski stworzą nowe, 
ciekawe typy.

Niech nikt nie mówi, że czas przedświąteczny 
mało się nadaje, do wydatków na teatr. W szczęśliw­
szych od nas wielkich miastach publiczność ma spo­
sobność przez dni świąteczne choćby dwa razy dziennie 
być w teatrze. My tu nie będziemy mieli sposobności 
do żadnej kulturalnej rozrywki, a gryzienie orzechów 
i żucie ciasta — to doprawdy nie wystarcza człowie­
kowi inteligentnemu. Dobrze więc, gdy na kark tego 
zaczerpnie wrażeń w dniach przedświątecznych, aby je 
przetrawiać w rozmowach z przyjaciółmi w dniach 
wypoczynku.

Ceny zniżone — od 1 zł do 3,50 do nabycia w 
„Drwęcy“.

O fia ry .
Na kuchnię dla ubogich miasta złożono następujące 

ofiary: p. aptekarz A. Kycler Nowemiasto 10 funtów 
słoniny, p. Modrow majętność Gwiździny helę kar­
tofli i jeden centnar grochu, p. Antoni Kujawski Nowe­
miasto cztery centnary marchwi, p. Józef Urbanowski 
Nowemiasto dwa centnary żyta.

Ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać.
W imieniu biednych miasta upraszam o łaskawe 

dalsze ofiary.
Nowemiasto, dnia 14. grudnia 1924 r.

Kurzętkowski, burmistrz m.

Serdeczna prośba o gwiazdkę dla sierót 
i dzieci ubogich.

Ofiarnych Panów Kupców w Toruniu i na Pomo­
rzu, miłosierne Panie ze wsi i miasta i wszystkich, 
mających serce dla nędzy sierocej prosimy gorąco w 
imieniu ubogiej Dzieciny betleemskiej o podarek 
gwiazdkowy dla dzieci bez ojca i matki.

Szczególnie pożądana ¡[odzież i bielizna, obuwie, 
ciepłe rękawice, szale, węgiel, drzewo, książeczki sto­
sowne i przybory do pisania, mięso, wędliny, towary 
kolonjalne, mąka, zboże, warzywa itd. Łaskawe dary 
prosimy składać za pokwitowaniem na ręce kiero­
wniczki zakładu i dla sierot, umieszczonych przez Po­
morskie Towarzystwo Opieki nzd Dziećmi w następu­
jących Zakładach własnych lub zakonnych.

W Toruniu: 1. Biuro P. T. O. n. D. warszawska 
14. rozdziela dary. 2. Żłobek Pomorski św. Anto­
niego ul. Bydgoska koło Cegielni 50 dzieci 
3. Stacja dla dzieci (obecnie 15 chłopców) Wielkie 
Garbary róg Piernikarskiej. 4. Poradnia dla matek 
(przychodzą najuboższe matki z dziećmi po bezpłatną 
poradę lekarską i ew. wyprawkę dla niemowląt).

W Ostrowitem: pod Golubiem: Sierociniec im. 
geu. Halera. 45 dzieci przeważnie dziewczynek kre­
sowych.

W Chełmnie: Sierociniec Sióstr Miłosierdzia, 40 
naszych dzieci.

W Grudziądzu: 1. Zakład św. Józefa (SS, Elżbie­
tanki) 30 naszych chłopców. 2. Zakład wsz. Świętych 
(SS Elżbietanki) 12 naszych dziewcząt.

W Lubawie: [Zakład Sióstr Miłosierdzia, 35 dzie­
wczynek repatrjantek.

W Bydgoszczy: Zakład św. Florjana (SS. Miło­
sierdzia) 10 naszych dzieci (prócz kilkudziesięciu innych 
sierot jak i w powyższych zakładach).

Dzieci „nasze“ t. zn. przez P. T. O. n. D. opła­
cane a pochodzące z Pomorza, Westfalji, kresów 
wschodnich lub Bukowiny rumuńskiej. Przy tej spo­
sobności prosimy usilnie o składkę roczną za r. 1924. 
Członek zwyczajny płaci 12 zł, członek dobrodziej 
100 zł do kasy naszej w biurze lub na konto czekowe 
P. K. P. Poznań 202 463 Pomorskie Tow. Opieki nad 
Dziećmi w,Toru.»im

WolHe m iejsca w Państw ow ych Urzędach  
Pośrednictw a P ra cy .

Brodnica: 25 służących do gospodarstwa, 5 parob­
ków, 4 młodocianych, 3 kołodzieji, 2 stolarzy, 4 cze­
ladników szewskich.

Chełmża: 1 służącą na wieś do gospodarza.
Chojnice: 4 służące na wieś do wszelkiej pracy, 

3 parobków do koni, 3 chłopców do gospodarzy,
3 czeladników szewskich, 75 robotników wykwalifiko­
wanych do wyboru progów kolejowych.

Grudziądz: 2 elektromonterów, 1 pilnikarz, 11 for- 
miarzy, 1 kowal, 2 tokarzy w drzewie — taryfa, 5 sto­
larzy na roboty fornierowane, 3 krawców, 1 szofer do 
samochodów: osobowego i ciężarowego —  45 złotych 
tygodniowo z wolnem utrzymaniem, światłem i miesz­
kaniem — musi n -m ać, ma być uczciwy, sumienny, 
pracowity, 1 c u k , - k a r m e l k a r z  na stałe —  według 
obopólnej ugody.

Kościerzyna: 1 skótarz samotny lut )qnaf;-
4 parobków, 3 służące do oftoj ;/qh wiosek 1 pieką, 
cukiernik, i  kucharka, 2 po *• upieckich ^branży 
bławatnej.

Starogard: 2 służące na wieś, 10 kamieniarzy 
brukarzy, 20 robotników do tłuczenia kamieni na szosie,
1 fryzjer, 1 fryzjerka. 4 blacharzy, 1 werkmistrz bla­
charski, 1 uczenica do kuchni hotelowej.

Tczew: 1 robotnik na: ¡deputat z 2—3 szarwar-
kami, 1 kowal na deputat z 2 szarwarkatni, 1 blacharz,
1 zdun, garncarz, 2 szewców, 2 krawców.

Toruń: 1 mechanik samotny do motoru gazowo-
koksowego w młynie, 1 murarz, 1 kołodziej “na majątek,
3 stolarzy specjalistów na meble fornierowane n i 
wyjazd do Grudziądza, 1 służącą z dobremi świadec­
twami, 1 posługaczka.

Wejherowo: 1 włodarz na deputat z zaciążnikamt,
2 krawców, 2 bednarzy do fabryki beczek, 4 kamie­
niarzy.

Gdynia. W rogie nam ręce
niszczą tu majątek Polski. W bieżącym roku pow­
stało tu przedsiębiorstwo polskie pod-tytułem „Żegluga 
Bałtycka“. Zdołało ono w pierwszym roku swego 
istnienia uruchomić kilka stateczków do żeglugi przy­
brzeżnej. Jakiś wróg jednak, jak widać, postanowił 
zniszczyć wysiłki młodego przedsiębiorstwa.

W pierwszych dniach października wyłamano zamek 
na motorówce „Dosia“, aby zniszczyć motor do któ­
rego wewnątrz wetknięto pakuły, po puszczeniu motoru 
w ruch zapaliły one się i spowodowały wybuch. Na­
stępnego dnia odwiązano podczas burzy statek „ Maryla“ 
i puszczono go na łaskę żywiołu. „Maryla“ przecho­
dziła już różne koleje losu. W lipcu rozbito jej mo­
tor 100 konny i spowodowano eksplozję na nim, niszcząc 
motor zupełnie i unieruchomiając statek na czas dłuższy.

Nie lepiej działo się z motorówką „Basia“, której 
około 20 razy (?) psuto motor, wskutek czego statek 
ten nie odbył w sezonie ani jednej podróży.

Szkodnika w osobie mechanika Niemca areszto­
wano, ale wkrótce potem wypuszczono na wolność.

Również i w innych towarzystwach jaknp. „Stocz­
nia w Gdyni“ stwierdzono wypadki rozmyślnego 
uszkodzenia lub zniweczenia majątku polskiego. Dziw­
nych zaiste środków używają Niemcy, aby nam 
szkodzić. Ale dla takich rzeczy niema Ligi Narodów.

Smutny koniec pijaka.
Katowice. Alkoholem otruł się niejakiś Mtiller 

w Nowych Hejdukach. Znaleziono go nieżywego 
w chlewne, a obok niego leżała butelka od spirytusu. 
Badanie zwłok wykazało, że Miiller zmarł wskutek wy­
picia znacznej ilości okowity do palenia.

Oto los pijaka!
Profesorow ie wyzwani na pojedynek przez 

ojców dzieci szkolnych.'
Lw’ów. Do pism lwowskich donoszą, że pewien, 

prof. gimnazjalny miał na konferencji rodzicielskiej po­
wiedzieć. że uczeń X. „nie jest wychowany“. Ojciec 
ucznia, wychodząc z założenia, że on jako ojciec wie 
najlepiej, czy jego syn jest wychowany czyi nie, czuł 
się obrażony i posłał odnośnemu profesorowi sekun­
dantów'. — Podobno takich wypadków’ we Lwowie 
jest już kilka. Głupota i próżność ludzka różnie się 
objawia. . ; .  r ■; J« ::

Nowy epokowy wynalazek Polaka.
Komunikują nam z Polesia, iż zamieszkały w mie­

ście Łunińcu p. Benedykt Klimowicz, demonstrował 
w* obecności władz i administracji ks. Radziwiłła pa 
rzece Horyń przy maj. Mańkiewicze, zbudowane przez 
niego hydromotory (turbiny), które działały zanurzone 
w bieżącej wodzie rzeki bez żadnej grobli i śluzów.

Motory uruchomiały młocarnię, okrągłą piłę, e le ­
wator dla wody i dynamo.

Wynalazek może wnieść przewrót w przemyśle 
zakładów posługujących się parą, a położonych w po­
bliżu rzek, gdyż jak twierdzi wynalazca, w zależności 
od celu może być zbudowany hydromotor dowolnej 
siły, działający w zimie i latem, ruchomy lub stały, 
który ze względu na prostotę konstrukcji jest najtańszym* 
motorem w świecie.

Wynalazek zgłoszony do patentu i jest przedłożony7 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu.

Nowe prawo o samorządzie.
Komisja „administracyjna* w sejmie (czyli öd« 

spraw zarządu państwowego) roztrząsa obecnie pomysł' 
nowego prawa o samorządzie miejskim, wiejskim, po­
wiatowym i wojewódzkim. Uchwalono już między 
innemi, że rady gminne będą się składały z różnej 
liczby członków; najmniejsze będą miały 16 radnych, 
a w większych liczba radnych będzie zależała od liczby 
ludności. Następnie uchwalono, że głos na wyborach* 
gminnych będą mieli wszyscy mieszkańcy gminy po 
ukończeniu 24 lat wieku. Radni mają sprawować swój 
urząd bezpłatnie, lecz należeć im się będzie zwrot ko­
sztów, poniesionych w związku z wykonaniem obo­
wiązków urzędowych. Radę gminną zwoływać ma» 
wójt; on też będzie przewodniczył w obradach. W ójt 
będzie miał do pomocy ławników, których mai być 
najmniej dwóch. Wójt z ławnikami będą stanowili 
zarząd gminy. Urząd wójta i ławników ma
być bezpłatny. Na urzędy te będą mogli
być obierani tylko tacy ludzie, którzy umieją mówić, 
czytać i pisać po polsku i mają najmniej 24 lat życia. 
Posłowie z lewicy domagali się skreślenia przepis®, 
który wymaga, aby wójt i ławnicy umieli móWić, czytać 
i pisać po polsku, chcieli bowiem, aby wójtem' tub 
ławnikiem mógł być również i taki człowiek, który nie» 
limie ani czytać, ani pisać, albo też nie timie wcale 
' - 't mówić po polsku. Oparli się' temu pokorne 
„ prawicy wraz z piastowcami, a że icłf było więcej, 
więc żądanie posłów ź lewicy większą częścią głosóte 
odrzucono.



Nadesłane.
! (Za ten dziat Redakcja nieodpowiada.)

Zarząd Obwodu Brodnickiego Związku Lekarzy P. P.
Brodnica, dnia 11. grudnia 1924 r.

Do Redakcji „Drwęcy“
w Nowemmieście

> Na zasadzie § 11 n. u. pr. upraszają niżej pod­
pisani i w imieniu Zarządu Obwodu Brodnickiego Związku 
Lekarzy Państwa Polskiego o umieszczenie w najbliż­
szym numerze „Drwęcy“ poniżej podanego sprosto­
wania artykułu :

„W odpowiedzi na protest Związku Lekarzy Pań­
stwa Polskiego?“, ogłoszonego w nr. 142 tegoż cza­
sopisma z dnia 29 listopada 1924.

. Pożostawiając z całym spokojem ocenę odpowiedzi 
Redakcji tak pod względem jej treści jako też i formy 
oświecęńczej opinji publicznej, która na podstawie po­
przedniego rzeczowego i wyczerpującego sprostowania 
miała możność poznania istotnych pobudek, jakiemi 
się Redakcja w obu artykułach kierowała, rezygnujemy 
wobęe ¡braku dobrej woli ze strony przeciwnej z dalszej 
bezcłow ej i ubliżającej nam polemiki z czysto sub­
iektywnymi poglądami Redakcji, natomiast uważamy za 
swój obowiązek sprostować ponownie to, co nie jest 
zgodny z prawdą i prowadzić może do dezorjentacji 
opinji.publicznej, ze szkodą całego społeczeństwa.

Nieprawdą jest, jakoby Redakcji „uczyniono za­
rzut“, że „zależało jej na zohydzeniu lekarzy w oczach 
społeczeństwa“, gdyż Zarząd Obwodu Brodnickiego 
Z. L. P. P. podejrzewając, że autorem napastliwego ar­
tykułu może być jedynie jedna z interesowanych w tej 
sprawie .osób, użył w swem sprostowaniu celowo wy­
rażenia „autor“ artykułu, nie wspominając zupełnie o 
Redakcji.

Jesteśmy jednakże Redakcji wielce zobowiązani, 
że się przyznała do autorstwa, gdyż wiemy, kogo mamy 
za tę; napaść do odpowiedzialności pociągnąć. Pro­
testujemy! atoli przeciw niewłaściwemu wyrażeniu „na­
piętnowaliśmy“, gdyż piętnować można tylko to, co 
jest napiętnowania godnem.

W* 1 tym sensie też piętnujemy artykuł, w którym 
Redakcja bez dostatecznego rzeczowego uzasadnienia 
wszczyna najniepotrzebniej polemikę, obawiając się 
„skapitulowania“ przed wymową faktów, przez nas po­
przednio ustalonych.

Mamy również poważne wątpliwości co do słu­
szności twierdzenia, jakoby Redakcja poczyniła swe 
zarzuty publiczne „pod presją oburzonej opinji publi­
cznej“*, ulegając niejako sile wyższej.

Nagłówek i treść, a szczególnie końcowy ustęp 
inkryminowanego artykułu dowodzą niezbicie chęci zmo­
bilizowania opinji publicznej przeciwko lekarzom, co się 
chybairówna jej podburzaniu. Jeżeli zaś chodzi —
0 czerni ¡jesteśmy najzupełniej przeświadczeni — o obu­
rzoną iopinję „publiczną“ jednostek, bądź to intereso­
wanych w powyższej sprawie bądź to jednostronnie
1 tendencyjnie poinformowanych, to nasze rzeczowe 
i poważne sprostowanie mogło się znakomicie do jej 
uspokojenia przyczynić. Powracanie zatem do tej sprawy, 
w zupełności załatwionej, uważamy za dalsze bezcelowe 
niepokojenie „tej“ opinji. Nieprawdą jest również, ja­
koby Redakcja nie była zobowiązaną do umieszczenia 
sprostowania dla tego tylko, że brakowało w nim „przy­
najmniej dwóch podpisów“ względnie pieczęci, gdyż 
ustawą pr‘asOwa warunkuje przymus umieszczenia spro- 
stowariia, w sposób zupełnie niedwuznaczny, podpisem 
przesyłającej osoby, która bierze tern samem odpowie­
dzialność'za treść sprostowania. Chcąc jednak uwolnić 
Redakcję od jej skrupułów co do legalności naszego 
wystąpiehia oraz co do ogólnopaństwowego charakteru 
naszćgp"związku, umieściliśmy tym razem pod spro­
stowaniem aż trzy podpisy wszystkich członków Zarządu 
oraz riaśzą pieczęć urzędową.

Zarazem stwierdzamy na tym miejscu publicznie, 
że Obwód Brodnicki, obejmujący powiaty Brodnicki, 
Lubawski i Działdowski stanowi część składową ogólno- 
.państwowej organizacji lekarskiej t. zw. Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego i że Zarząd Obwodowy w myśl 
statutów, byt nie tylko upoważniony, ale wprost zobo­
wiązany, wystąpić publicznie w obronie swego członka 
przed tpeąłuszną napaścią.

Njezgodnem jest dalej z prawdą, by sprostowanie 
zawierały „tłómaczenie jednego ze stowarzyszonych, do­
wodzącego, że mógł wziąć nadmierną cenę, bo się z nim 
nie targowano“, albowiem po pierwsze odparcia niesłu­
sznych zarzutów podjął się Zarząd Obwodowy na skutek 
zażalenia zaczepionego lekarza, powtóre „cena“ nie była 
.nadmierną“, lecz obracała się w granicach stawek, 
Objętych .Wojewódzkim cennikiem opłat dla lekarzy) 
jak to,,wykazaliśmy już szczegółowo w poprzedniem 
sprostowaniu), wreszcie nie chodziło tu o żadne „targo­
wanie ąię“, lecz tylko o to, że mąż nacjentki ani wy­
sokości. hpnorarjum nie kwestjonował ani też nie zwrócił 
lekarzojwi uwagi, że kwota żądana nie odpowiada jego 
stosunkopi majątkowym, co pacjenci względnie ich ro­
dzina — , bez zbytniego wysilania się na wydobycie ze 
siebie „większej czy miejszej śmiałości do (zaprotesto­
wania .wobec ceny“ — stale praktykują, a lekarze, w 
wypadkach godnych uwzględnienia, zawsze uwzględniają.

Wbrew niewłaściwemu porównaniu wynagrodzeniu 
lekarza, należnie od stanu majątkowego pacjenta, z od­
powiednio ustosunkowaną cenę towaru, „od C h le b a  do 
książki“,t stan lekarski kierował się zawsze i wszędzie 
zasadą»: ■ dostosowywania swego wynagrodzenia do 
położenia Ekonomicznego chorego, posuwając się nawet 
aż do zupełnego wyrzeczenia się zapłaty, w razie

Baczność!
C z y t e l n i a  L u d o w a  

w Nowem m ieście
codzień otwarta!

W  pow szednie dni w iecz . od godz. 7 do 9 l/g*

W  n ied zie le  i ś w ię ta  w połud. od godz. 11—1 2 l/2 
i od godz. 4 1/* do ó 1/* po południu.

W mile ogrzanym, jasno oświetlonym pokoju wy­
łożone są rozmaite najświeższe dzienniki, gazety, cza­
sopisma. ilustracje.

Korzystnie z nich jest bezpłatne dla każdego.
Kto chce się dowiedzieć, co się dzieje w kraju 

i w świecie, kto chce pogłębić swą wiedzę i oświecić 
swój rozum, niech gorliwie sam odwiedza lokal Czytelni 
Ludowej i innych do tego zachęca.

O św iata  ludu — Dokona C udu.!

Z A R  Z Ą D .

notorycznego ubóstwa, czego się w żadnym innym 
zawodzie nie spotyka. Słuszność i etyczność tej za­
sady, uznanej przez wszystkich, wykluczają z góry 
wszeką polemikę w tymjwzględzie.

Co się tyczy możności męża chorej, to dla nas 
miarodajniejszą jest w każdym razie jego własna ocena 
swych stosunków majątkowych aniżeli najgorliwsza 
obrona Redakcji. Specjalne wymagania rodziny pacjentki, 
wyrażające się w sprowadzeniu lekarza samochodem, w 
nocy, z odległości blisko 30 kilometrowej, bez naglącej 
potrzeby (w celu odbycia konsyljum z ordynującem 
lekarzem), przyjęcie zastrzeżenia telefonicznego lekarza 
co do wysokości honorarjum i niekwestionowanie 
tegoż przy zapłacie świadczą wymowniej niż W szelkie 
sofizmaty o tern, że ów „majster ślusarski“ czuł się 
na siłach do poniesienia kwestjonowanych kosztów 
i godził się na nie.

Nieznajomość taryfy lekarskiej, obowiązującej w 
„braku poprzedniej umowy lub w wypadkach spornych“ 
ani też tłómaczenie się, że nie „dołączono jej do 
sprostowania, nie uchylają odpowiedzialności Redakcji 
za jej, niezgodne z prawdą, twierdzenie o nadmiernem 
honorarjum. Obowiązkiem bowiem Redakcji było, 
zasiągnąć przed lekkomyślnem opublikowaniem sprawy 
niezbędnych dla należytej oceny wypadku informacji 
u właściwego źródła.

Nie wdając się w polemikę co do słuszności czysto 
subjektywnych poglądów Redakcji w sprawie ubezpie­
czenia społecznego lekarzy, protestujemy z oburzeniem 
przeciw zestawieniu inwalidów' i kalek z idjotami,. 
warjatami i zbrodniarzami. Niewłaściwość takiej klasy­
fikacji zasługuje na najostrzejsze napiętnowanie publiczne 
i powinna spotkać się z należytą odprawą ze strony 
interesowanych.

Prostujemy wreszcie twierdzenie Redakcji, jakoby 
w danym wypadku chodziło tylko o „skrytykowanie 
jakiegoś sporadycznego faktu“. Przeciw temu, a za 
„kopaniem przepaści między społeczeństwem, a leka­
rzami“ przemawia cała treść, a szczególnie nagłówek 
i końcowy ustęp artykułu pierwszego, jak niemniej 
opinja o lekarzach „u nas“, „którzy równie hojnie 
oceniają wartość: swojej pracy“.

Pochwała dla zasług lekarzy, którzy już nie żyją
i którzy byli za życia na takie same przykrości ze 
strony „wdzięcznych“ pacjentów narażonymi, nie zmienia 
w niczem postaci rzeczy i nie może się już spotkać 
z ich protestem w imię wspólnych krzywd oraz w imię 
solidarności koleżeńskiej.

Dopatrując się w treści obu artykułów akcji wich- 
rzycielskiej ze strony Redakcji przeciw lekarzom, nić 
licującej ze zadaniami społecznemi prasy, Zarząd Ob­
wodu Brodnickiego Związku Lekarzy Państwa Polskiego 
przekazuje dalsze załatwienie sprawy, zgodnie ze swoją 
zapowiedzią, Izbie Lekarskiej, uważając kontynuowanie 
polemiki za bezcelowe i me odpowiadające jego 
godności.

Zarząd Obwodu Brodnickiego Zw. Lek. P. P.
(—) Dr. J .  Stupnicki, przewodniczący 

(—) podpis nieczytelny, zastępca przewodniczącego 
(—) Dr, Maćkowski, sekretarz.

Nie chcąc, aby „zmoblizowana* prze? nas opinja 
publiczna pozostała pod wrażeniem, sie zostaliśmy 
zdruzgotani tym olbrzymim referatem obrończym, 
dorzucamy zaraz replikę, która zresztą nie będzie 
długą; bo prawda aby się ujawnić nie potrzebuje roz­
wlekłych wywodów. Odpowiadamy tylko w punktach 
zasadniczych;

1. „Pfżymus umieszczeńia sprostowania“ obowią­
zywał nas tylko co do naczelnego ustępu, jak to za­
znaczyliśmy, podając pierwsze pismo Związku. Reszta 
była próbą połeniiki, tak i cały list dzisiejszy 
i zależało jedynie od R eK i^ ji przyjąć "o, lub qd- 

I rzucić.

2. Kwestja, że mąż chorej wysokości honorarjut* 
nie kwestjonował wymaga wniknięcia w psychikę danego 
osobnika, któremu potwierdza się wyrok śmierci aa 
ukochaną osobę. Że poprzednio chciał być poinfor­
mowany co do tego na jaki wydatek się naraża — 
dowód, że pytał o to telefonicznie, otrzymał jednak 
odpowiedź, że nie jest to jeszcze wiadomem. Że było 
to dla niego niespodzianką stwierdza, że zaopatrzył 
się w 150 zł. (przypuszczalne maximum) Co do reszty 
musiał się zapożyczyć.

3. Wnioskować, że sprowadzenie lekarza do uko­
chanego chorego stwierdza, że dany osobnik jest dość 
na to bogaty, niewytrzymuje krytyki, bo ileż razy ratu­
jemy bliskich naszych środkami przechodzącemi naszą 
możność. Zresztą sąd nasz czynimy zupełnie nieza­
leżnym od osób w’ grę tu wchodzących. Dowodzimy 
tylko, że w tym czy innym wypadku wzięcie 400 
złotych za zabieg dwugodzinny (obliczając czas maksy­
malnie) był nieproporcjonalny w stosunku do zarobków 
innych grup społeczeństwa; taką sumę bowiem zarabia 
urzędnik z akademickiem wykształceniem za miesiąc, 
rzemieślnik za dwa, robotnik za cztery miesiące pracy!

Co się tyczy rzekomego z e s t a w ie n i a lekarzy 
z upośledzonymi przez los (kalekami, inwalidami idjo­
tami, warjatami), to uczynił je autor pierwszego 
listu, żądając dla stanu lekarskiego opieki społeczeń­
stwa ; z naszej strony było tu właśnie p r z e c i w ­
s t a w i e n i e .

Uszczypliwa uwaga, że dla wykazania doktorów, 
oceniających sprawiedliwie swój czas i talent, sięgnę­
łam, aż do umarłych, jest również nie na miejscu, nie­
daleko bowiem znalazłabym takich i wśród żyjących 
(nie potrzebowałabym na to wyjść po za granice na­
szego powiatu), ale żadną miarą uie chciałabym czynić 
artykułu osobistym. Zresztą wiem, ze tym wszyst­
kim — wyrozumiałym, uczynnym, — dobroczynnym 
niniejsza polemika może wyjść tylko na dobre, każdy 
bowiem co miał z nimi do czynienia, z tern większą 
wdzięcznością zaznacza: „A nasz doktór“...

Opinja publiczna nie potrzebuje być moblizowaną 
dla ocenienia tego co się szeregiem faktów złych czy 
dobrych samo przejawia,

Redakcja.

Dział porad prawnych.
Panu K . z W . 120.000 mk. reszty ceny kupna 

z października 1919 r. przedstaw-ia wartość 28.571 zł 
42 gr od tego 5 ° 'o. Jest to najwyższa suma, Sąd 
może ją obniżyć na podstawie dzisiejszej wartości gruntu.

Panu E . P . z N. Dziecińskie pieniądze 2000 mk« 
z roku 1906 z 5 procentem za 2 1/* roku przedstawia 
wartość 2767 zł 50 gr. Jest to najwyższa suma, Sąd 
może obniżyć. Dłużnik ma moratorjum do 1/1 27 dla 
tego wypowiedzieć nie można. Można domagać stę 
od 1/7 1924 procenta od tej sumy po 6% . O pro-1 
centa śmiało można skarżyć.

Panu B. z N. 1500 mk. fortuny z roku 1912., 
przedstawia wartość 1845 zł względnie stosowna część 
wartości dzisiejszej spadku 150 mk. za krowę z tego 
czasu 184 zł 50 gr względnie dzisiejsza wartość śred­
niej krowy.

Panu J .  L . z R. Dług 5000 m. z łipca 1919 
roku przedstawia wartość 312 zł 49 gr:

Co do przyjętych 2000 m. o ile nie było zastrze­
żenia, to należy uważać je za spłacone. O ile zaś Pan 
się zastrzegł co do wartości przyjętej sumy, to proszę 
zapodać w którym miesiącu i roku została spłacona.

Panu G . z Ł . Od sumy 1800 m. przedwojennej 
o ile zwyczajny dług z pożyczek: to 5 %  za pół roku 
tylko 8 zł 30 gr. O ile zaś to reszta ceny kupna lab 
spadek czyteż dziecińska spłata 5#/o za */« roku 55 zł 
35 gr.

Panu J .  G. z B . 8300 m. reszty ceny kupni 
z r. 1910 przedstawia wartość 10209 zł: względnie 
dzisiejsza wartość stosownej części sprzedanego objekiu
—  odpowiadającej części niespłacanej ceny kupna.

Odfsumy w ten sposób wyliczonej należy się 5*/»«

Panu T . z N. 1950 m. reszty ceny kupna z roku 
1915 z 4 %  za dwa lata przedstawia wartość 2340 zł 
względnie odpowiednią część dzisiejszej wartości gruntu.. 
Od wyliczonej sumy należy się 4%  — Kapitał płatny 
do l .  1. 1927 r.

Panu H. K . z Hipoteka 1200 m. z roku 
1910 o ile to z pożyczki to przedstawia wartość 221 zł 
40 gr.

Panu L . z T . Z którego miesiąca roku 1919) 
owe 10.000 m. pożyczki?

Panu W. G . z S .  Hipoteka 10000 m. z sier­
pnia 1919 roku —  o ile to jest zwyczajny dług z po­
życzki —  to spłaci pan najwyżej 535 zł 71 gr* 
Sr'-.ta musi być uskuteczniona do 1 . 1  1927 roku;
— lecz od tej sumy płaci Pan procenta po 4% rocznie 
tj, po 21 zł 42 gr do czasu spłaty.

Ruch towarzystw.
NowewiA&to. Baczność Sokoli! Z powodu łustr&Cfi 

gniazda przez N~<r*elnika Okręgowe a, mżenia odbędą 
: Się w piątek 1 b n o godz. lii V wsali gnuu. Przybycia 
druchów ćflrit ch jest konieczne.

C x o t e mi Zarząd.



Bracia Nadolni Skład bławatów i towarów krótkich
T e le f o n  ni*. 5 5  LUBAWA R y n e k  n r .  5

p o l e c a j ą  n a  n a d c h o d z ą c ą  G w ia z d k ę

A R T Y K U Ł Y  N A D A J A C E  S I E  NA  P O D A R K Ih k

a mianowicie: materjały na płaszcze, suknie, biuski, barchany, płótna pościelowe, satyny 
na fartuchy, jedwabie, i krótkie towary jak: rękawiczki, krawaty, szelki, chusteczki i t. p.

Przym usow a licytacja.
W s o b o t ę  d . 2 0 .  12. 2 4 t* . o  g . 10 p r z e d p o ł .

sprzedawał u p. N ew linskfego w Kurzętniku majątku 
za główkę najwięcej dającemu

I kop. kartofli
(około 70 ctr.)

N ow em ia$to, dnia 17. 12. 1924 r.

Sommerfeld, kom. sadowy. 
Przym usow a licytacja.

W  s o b o t ę  d . 2 0 .  12. 2 4 r .  o g . I 4 1/2 p r z e d p o ł .
będę sprzedawał u p. M a rc h le w sk ie g o  w Tomaszewie za 

gotówkę najwięcej dającemu

I KLACZ
Nowemiasto, dnia 17. 12. 1924 r.

Sommerfeld, kom. sądowy.

Dobrowolna licytacja.
W w t o r e k  d . 2 3 .  12. 2 4  o g . 12. w  p o t.
będę sprzedawał u p. K ru g e ra  ulica Przemysłowa za go­

ło* kę najwięcej dająeemu następujące przedmioty

I źrebaka rasowego, 2 lata wałach, 
I sanki wyjazdowe, 2 wozy robocze, 
I wóz drabnik, I powóz wyjazdowy z 
fartuchem, I centryfuga, I kowadło.
1 duży młot, I kocioł żelazny około 200 
litrów, 2 szory z uzdeczkami, I stół, 
2 koponki, I szafa do rzeczy, I szafa

do bielizny, I umywalka, i inne rzeź- 
nickie rzeczy

wszystkie rzeczy są potrzebowane ale w bardzo dobrym stanie 
i mógł być pół godziny przedtym obejrzane.

Nowemiasto^ dnia 17. 12. 1924 r,

Sommerfeld, kom. sądowy. 
Przym usow a licytacja.

W s o b o t ą  d . 2 0 .  12. 24r>. o g . 12 p r z e d p o ł .
będę sprzedawał u p. Anny Schule w Nfem. Brzoziu za 

gotówkę najwięcej dającemu

Jedna drilka
(marka Nauschütz)

Nowemiasto, dnia 17. 12. 1924 r.

Sommerfeld, kom. sądowy.

2 mego oddziału kolonialnego
p o l e c a m :

O rzechy zagraniczne (małe i duże) 
m igdały, rodzynki, daktyle, poma- 
:—: :—: rańcze, cytryn y. :—: :—:

P i e r n i k i  „W eesego“
i w szelkie przybory do pieczenia pierników

Q"ej jadalny9 kaw a
w j rwszorzędnych g a t u n k a c h  

świeżo poleca

i°!lons Zalewski,
ibVS'ja Manualna oraz Skład towarów 

kokiojairijfcfe, Rynek.

S a r d y n k i  
p o r t u g a l s k i e  

O g ó rk i k is z o n e  
K a p u s ta  k is z o n a  
S e r  t y lż y c k i  

p e ł n o t tu s t y  
S e r  (G e ia m e r )  
Ś le d z ie  

o p ie k a n e  
j Ś le d z ie

z a w ija n e  
C u k ie r  p u d ro w y  
P a s t a  s a r d e l .  
O r z e c h y  

la s k o w e  
O r z e c h y  w ło s k .,  

F r a n c u s k i e  
O r z e c h y  w ło s k .,  

r u m u ń s k ie  
F ig i , D a k ty le  -  
C y tr y n y  
P o m a r a ń c z e  
R fland aryny  
W in o g r o n a  

A lm e r ia
p o l e c a

Serożyński.

0

S p rz e d a m  cz u jn e g o

P S A
(dobermana)

Z g ło sz e n ia

W. Jeletowski,
N o w e m i a s t o .  Telefon 88.

P o sz u k u je  s ię  od z a r a z  
sa m o tn e g o

pomocnika
do gospodarstwa

Zgłoszenie do

Maj. Lipowydwór,
p o c z ta  M ałe B ałów k i

pow. lubawski.

&

I. Siały Pomorski Teatr Objazdowy
Dyrekcja: W. Helleński i M. Szyszyłłow icz.

........................ T y lk o  j e d n o  p r z e d s t a w i e n i e .  — •

W s o b o t ę ,  dnia 20 grudnia b. r.
o g o d z in ie  8 - m e j  w i e c z o r e m  n a  s a li  H o te lu  P o ls k ie g o

CZAR MUNDURU
{MIŁOSTKI WOJSKOWE)
najlepsza współczesna, polska krotochwila w 3 aktach 

S t e f a n a  T u r s k i e g o ,  autora „Krow oderskich Zuchów“ .
Udział najlepszych sił zespołu, z ulubieńc. pomorsk. publiczności na czele.

C en y  m i e j s c  z n iż o n e  od  I z ł  d o  3  z ł  5 0  g r .  m |
Bilety wcześniej do nabycia w „D rw ęcy“ . — SALA OGRZANA.

W ino w ę g i e r s k i ,  w y t r a w n e  
W ino w ę g i e r s k i e ,  s ło d k ie  

W ino R e ń s k ie  
W ino M o s e ls k ie  

W ino c z e r w o n e ,  B o r d e a u x  
K o n ja k , L De B e a u m o n t  

K o n ja k  S a u m o n  
R u m  

A r a c
p o l e c a

W. Serożyński-Nowemiasto j

Kanarki
ślicznie śpiewające już od 30 i i  
Wilki rasowe też od 30 zł po­

cząwszy ma do oddania

A. Neumann,
ul. K o w alsk a  5 .

Obelgę,
którą rzucono na p a n a  
W o j c ie c h o w s k i e g o  z

Gwiździn

o d w o ł u j ę
Michalska.

GWIAZDKA
nadchodzi, a z nią i czas 
zakupów świątecznych. 
Każdemu więc kupco­
wi zależeć powinno na 
umiejętnem zareklamo­
waniu swej firmy przez

ogłoszenia 
w „Drwęcy“
z wi el ki m skutkiem.

POLECAM po bardzo korzystnych 
cenach

w szelkie ozdoby  
i św iece na choinkę

po najtańszych, cenach 
o r a z

Perfum y, mydła toaletow e, 
wody kolońskie krajow e i 
zagraniczne w pierw szorzę­
dnej jakości. -

A M O N I A K
(H irschhornsalz), - Potarz,

w kawałkach i w proszku do pieczenia 
Dla piekarzy i karczmarzy

s p e c j a l n e  c e n y .

A LFO N S Z A LE W S K I
Drogerja Medyęynalna 

i skład towarów kolonjalnych. 
R Y N EK . — R Y N EK .

Na nadchodzące święta
polecam:

p raw d ziw e  f r a n c u s k ie  WINA od 4  zf 
p o c z ą w s z y f r ó ż n e  l i k i e r y ,  a r a k i  
? konjak», to w a ry  k o lo n ia ln e  i a r -  
- -  -  tyk u iy  g w iazd k o w e - -  -

Handlującym posiadającym nr. wina obliczam bez cła.

B. Chełkowski, Nowemiasto *
Rynek nr. 22. Telefon nr. 80 §L

M am  cło o d d a n ia

60 ctr. kucha siemiannego
p r i m a  t o w a r .

W.Krukowski, Pacołtowo.

S t .  R E Y M O N T A

Chłopi
p o l e c a

Księgarnia „ D R W Ę C Y “
NOW EM IASTO, LU BAW A ,
R Y N E K  4. UL. GDAŃSKA 3.


